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I. POLSKIE DUSZPASTERSTW O W W IEDNIU (1801—1900)

1. Początki polskiego duszpasterstw a

Do w ybuchu pierw szej w ojny św iatow ej polskie duszpasterstw o w  A ustrii 
ograniczało się tylko do stolicy, gdzie osiedliła się najliczniejsza kolonia 
Polaków. W  1834 r. liczyła ona ok. 2 tys., a pod koniec X IX  w. ok. 30 tys. 
o só b 1. W zrastająca liczebnie polska ludność W iednia słabo lub  w cale nie 
znająca języka niem ieckiego, coraz bardziej odczuwała potrzebę duszpaster­
stw a prowadzonego w  ojczystym  języku tym  bardziej, że inne grupy języ­
kowe posiadały już także duszpasterstw o, np. Rusini obrządku greckokato­
lickiego (unici) zaraz po pierw szym  rozbiorze Polski otrzym ali do swej dy­
spozycji kościół pod wezw. św. B arbary  po skasow anym  klasztorze sióstr 
barbarysek  i utw orzono dla nich parafię  personalną. Z posługi duszpaster­
skiej unickich duszpasterzy w pew nym  zakresie korzystali także Polacy ła ­
cińskiego o b rzą d k u 2. Jednakże tak i stan  nie mógł trw ać długo. Stało się 
to powodem, że dnia 28 lutego 1801 r. w im ieniu tej ludności i w łasnym  
książę Józef P o n i a t o w s k i ,  hr. K azim ierz R z e w u s k i  i hr. A ntoni 
L a n c k o r o ń s k i  w nieśli podanie do G alicyjskiej K ancelarii Dworskiej 
o sprow adzenie i ustanow ienie duszpasterza obrządku łacińskiego, znającego 
języki polski i n iem ieck i8. W w yniku poczynionych s ta rań  pierw szym  sta­
łym  polskim  duszpasterzem  został m ianow any dnia 3 m aja  1801 r. o. A m an- 
cjusz R i e m e r ,  franciszkan in -bernardyn  z P rz ew o rsk a4. P rzybył on do

* R edaktorem  niniejszego biu le tynu  jest ks. Józef B a k a l a r z  TChr., 
Lublin.

1 Ks. J. K l u c z y c k i ,  P am iątki polskie w  W iedniu i jego okolicach, 
K raków  1835, 310; G. S m  ó 1 s к  i, P am iątki polskie i Polacy w  W iedniu, 
W iedeń 1886, 21; A. K o n i e c z n y ,  Polonia austriacka. Z arys problem atyki 
historycznej, P rzegląd P olonijny 2(1976) z. 1, 43.

2 E. L u b o m i r s k i ,  Obraz h istoryczno-sta tystyczny W iednia. O ryginal­
nie 1815 r. w ystaw iony z planem  tegoż m iasta, W arszaw a 1821, 124.

3 A llgem eines V erw altungs-A rchiv  W ien (cyt. AVA), Fase. 37: Galizische 
Kirche, 1801 N r 191 ex  M artio, N r 180 ex A prili, N r 3 ex Maio.

4 Józef (imię zakonne Am ancjusz) R i e m e r  urodził się n a  Łużycach
w Budziszynie U  X 1752 r. i tam że ochrzczony 12 X. Po 1765 r. w stąp ił do
zakonu jezuitów  w  Polsce. Po kasacie zakonu, 14 II 1774 r. został p rzy ję ty  
do franciszkanów -bem ardynów  w  Sokalu i w  tym że roku  otrzym ał św ięcenia 
kapłańskie. (Verzeichniss über den Personalstand der Erzdiözese W ien  za lata
1805—1835; A rchiw um  P row incji Ojców B ernardynów  w  K rakow ie sygn.
X X IV b-l : Libri m etrices fra trum  ad religionem  Sancti Patris Francisci Re-
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stolicy 21 m aja  tegoż roku. Poniew aż spraw ę jego za trudnien ia i przyjazdu 
załatw iano w bardzo szybkim  tem pie, więc po w stępnym  uregulow aniu  anga­
żu w ordynariacie arcybiskupim  i k rajow ym  rządzie dolnoaustriackim  opu­
ścił jeszcze na k ilka m iesięcy m iasto praw dopodobnie celem sfinalizow ania 
spraw  w swym m acierzystym  klasztorze. W W iedniu osiadł na stałe od 
11 w rześnia i podjął pracę duszpasterską. Zam ieszkał w domu swego zgro­
m adzenia przy pl. F ranciszkańsk im 5. Jako  uposażenie pobierał pensję w y­
p łacaną mu z D olnoaustriackiego F unduszu Religijnego. W 1803 r. otrzym ał 
nom inację na kapelana szpitala m iejskiego (A llgem eines Krankenhaus), Jest 
to olbrzym i kom pleks szpitalny utw orzony przez ces. Józefa II w IX  dziel­
nicy W iednia. O. R iem er spraw ow ał w  nim  duszpasterstw o w raz z czterem a 
innym i księżam i i tam  również zam ieszkał, gdyż odtąd nie w idnieje już w  za­
konnych spisach k lasztoru  franciszkańskiego. Jest to zresztą zrozum iałe, 
gdyż m usiał być w  każdej chwili do dyspozycji chorych. F unkcję kapelana 
pełn ił on przez 25 lat. W styczniu 1828 r. przeszedł na em eryturę. Nie po­
w rócił jednak  do klasztoru, lecz zam ieszkał w  p rzy tu łku  znajdu jącym  się 
w tej sam ej dzielnicy, niedaleko szpitala. Pełn ił w  nim  również funkcję ka~ 
pelana-benefic ja ta  i tam  zm arł 21 m aja 1833 r.

N iew ątpliw ie — jak  słusznie zauw ażył J. G l i n k i e w i c z  — nom inacja 
na kapelana szpitalnego odbiła się ujem nie na polskim  d uszpaste rs tw ie6. 
B rak  jest jednak  dla tego okresu wiadom ości odnośnie form  spraw owanego 
duszpasterstw a, jak  również w którym  kościele się ono odbywało, choć 
można przypuszczać, że w  kościele ojców franciszkanów , przy  k tórym  po­
czątkowo zam ieszkał polski duszpasterz. Po przejściu na em ery tu rę  o. R i e ­
m e r  zaprzestał kazań polskich, nie postara ł się rów nież o wyznaczenie n a­
stępcy.

2. Polskie kazania w  kościele Zbaw iciela (1829—1835)

W tej sy tuacji grono polskich pań  przebyw ających w  stolicy (Ludwika 
L a n c k o r o ń s k a ,  K onstancja T y s z k i e w i  c z o w a ,  Ju lia  K r a s i c k a  
i K ordelia P o t o c k a )  „w im ieniu  zam ieszkałych w  W iedniu Polaków ” 
w lu tym  1829 r. wniosło do arcybiskupiego konsystorza w iedeńskiego poda­
nie z prośbą, aby jednem u z księży Polaków  stud iu jących  teologię w  M iej­
skim  Konwikcie, w zględnie Wyższym Insty tucie dla K ształcenia Księży 
(Augustineum ) lub w ikariuszow i unickiej para fii św. B arbary  zezwolono na 
głoszenie polskich kazań w W ielkim  Poście. Na pokrycie z tym  związanych 
kosztów zebrały  one 46 zł. austr. Konsystorz w zasadzie w yraził zgodę (14 II 
1829), lecz postaw ił w arunk i, by peten tk i sam e w yszukały jeden  z w iedeń­
skich kościołów filia lnych jako m iejsce kazań oraz by postara ły  się o od­
powiedniego księdza obrządku łacińskiego z ukończonym i studiam i teologicz­
nymi. Decyzja ta  faktycznie rów nała się odmowie, gdyż w  W iedniu byli pol­
scy księża odbyw ający specjalistyczne studia z teologii, lecz nie było z ukoń­
czonymi studiam i. Mimo jednak  tej n ieprzychylnej odpowiedzi konsystorza 
kazania polskie głoszono nie tylko w  okresie W. Postu, lecz także w  n ie­
dziele i św ięta aż do lutego 1835 r. Była to niew ątpliw ie zasługa kanonika 
katedralnego hr. C o u d e n h o v e ,  k tóry  poparł prośbę peten tek  oraz p rze­
ją ł nadzór nad kaznodziejam i.

gularis Observatiae in  C onventu  Socalensi... pro novitiis susceptorum  1743— 
1881, 181).

5 A rchiw um  Ojców Franciszkanów  w  W iedniu, Protocollum  C onventus
Viennensis ad S. H ieronim um  ab anno 1750 usque 1816, 270—271. W kościele 
tychże franciszkanów  znajduje się pam iątkow a tab lica ku czci S tanisław a 
P o t o c k i e g o ,  jednego z polskich dowódców, k tóry  poległ w  czasie bitw y
12 IX  1683 r.

8 J. G l i n k i e w i c z ,  H istoria nabożeństw a i kościoła polskiego w  W ie­
dniu, K raków  1901, 5.
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Początkowo przez k ró tk i okres polskie nabożeństw a odbyw ały się w  krzy­
żackim  kościele św. Elżbiety (D eutsch-O rdens-K irche), później w kościele 
Zbaw iciela (Salvatorkirche) m ieszczącym się w  gm achu starego ratusza. Kaz­
nodziejam i byli księża studenci z A ugustineum  oraz k lerycy wyższych k u r­
sów z K onw iktu M iejskiego, a także w ikariusz cerkwi u n ic k ie j7. O trzym y­
wali oni za każde kazanie w ynagrodzenie w  wysokości 2 zł m onety konw. 
Na ten  cel, jak  też inne w ydatk i z tym  związane. Polonia urzadzała składkę 
(w 1829 r. zebrano 46 zł, arcybiskup w arszaw ski Ja n  W o r o n i c z  zapisał 
100 zł). W ydatki zw iązane z u trzym aniem  polskich kazań i nabożeństw  do 
r. 1834 w yniosły ponad 800 zł. Ciągłe zabieganie o podtrzym anie funduszu 
okazało się niewygodne, tym  bardziej że istniało inne źródło specjalnie p rze­
znaczone na cele duszpasterskie, jak im  był Fundusz R e lig ijn y 8. Nie było to 
także regularne duszpasterstw o, bow iem  ograniczało się tylko do niedziel­
nych i św iątecznych nabożeństw  z polskim  kazaniem  oraz spowiedzi. W zra­
sta jąca  liczebnie kolonia polska w  W iedniu pragnęła mieć norm alne własne 
duszpasterstw o, jak ie posiadali już Czesi, W ęgrzy, Włosi, R usini i Francuzi. 
P raw dopodobnie więc w końcu 1834 r. względnie na początku 1835 r. po­
now nie wniesiono prośbę do rządu  dolnoaustriackiego o ustanow ienie pol­
skiego duszpasterza. W w yniku podania w yw iązała się obfita koresponden­
cja między rządem  i konsystorzem , a rezu ltatem  było, że n ieprzychylny Po­
lakom  abp W. M i l d e  pism em  z dnia 29 stycznia 1835 r. skierow anym  do 
dyrek to ra konw iktu  zabronił konw iktorom , a w lu tym  księżom z A ugusti­
neum  głoszenia polskich k a z a ń 9. T ak  więc od 15 lutego 1835 r. Polacy zo­
sta li pozbaw ieni naw et tego szczątkowego w łasnego duszpasterstw a. Jako 
przyczynę zaw ieszenia kazań  konsystorz podał, że z powodu nieznajom ości 
polskiego języka u przełożonych nie można było sprawdzić, „czy młodzi, 
skłonni do egzaltacji, polscy księża nie głosili rzeczy niebezpiecznych po­
litycznie lub gorszących”. T rzeba pam iętać, że był to  okres po upadku Po­
w stan ia  Listopadowego. Poza tym  konsystorz uważał, że Polakom  niepo­
trzebne było w łasne duszpasterstw o, gdyż służby było niewiele, a w iększość 
szlachty znała język niem iecki lub francuski, w ięc mogła korzystać z kazań 
głoszonych w  tych językach. Były to oczywiście argum enty  nie w ytrzym u­
jące kry tyk i, dlatego też w  zakończeniu pism a z dnia 26 m arca 1835 r. do 
rządu  konsystorz zaznaczając, że nie widzi potrzeby polskich kazań, pozo­
staw ił w ładzy św ieckiej ostateczną decyzję odnośnie u trzym ania tych k a ­
zań. Gdyby rząd zdecydował się je  u trzym ać, wówczas jednak  należałoby je 
zorganizow ać nie na dotychczasowych zasadach, lecz koniecznym  byłoby 
ustanow ienie stałego kapłana, k tóry  prze jąłby  w szystkie obowiązki duszpa­
stersk ie i o trzym yw ałby odpow iednią sta łą  pensję. N adto konsystorz w ska­
zał kościół św. R uprechta w  śródm ieściu, jako bardziej nadający  się do tego 
celu, aniżeli kościół Zbawiciela, gdyż w  tym  pierw szym  „i tak  nie odbywa

7 A ugustineum  (zwane także F rin taneum ) — Wyższy Zakład dla K ształ­
cenia Księży, założony w  1816 r. — mieściło się w  zabudow aniach ojców 
augustianów  (stąd nazwa) obok cesarskiego Burgu. O dbywali w  nim  specja­
listyczne studia z teologii księża już po św ięceniach. K onw ikt M iejski (K .u .K . 
S ta d tk o n v ik t) przy  U niversitä tsp la tz  został założony w  1802 r. S tudiow ali tu 
teologię klerycy przygotow ujący się do stanu  duchownego. N auka trw ała  
cztery lata. Dla diecezji galicyjskich (łacińskich, unickich i orm iańskiej) za­
rezerw ow anych było 45 m iejsc, jednak  nie w szystkie były w ykorzystane. 
K onw ikt zam knięto w 1848 r.

8 Fundusz R eligijny (R eligionsfonds) utw orzył ces. Józef II  w  1782 r. ze 
skasow anych dóbr klasztornych. Fundusz przeznaczony był na cele dusz­
pasterskie, ośw iatow e i chary tatyw ne (E. W i n t e r ,  Der Josefionism us, B er­
lin  1962, 117).

9 Por. J. G l i n k i e w i c z ,  dz. cyt., 15—29; D iözesanarchiv Wien, Fase. 
St. Ruprechtskirche; AVA, Archiv, des K.u.K. M inisterium s fü r K ultus und 
U nterricht, Fase. 37: Polnische Kapelle.
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się służba Boża, a więc można by, m ając n a  uwadze służbę (D ienstleute) 
naznaczyć odpow iedniejszą godzinę do głoszenia -kazań”.

Mimo iż konsystorz uważał, że Polakom  nie je s t potrzebne w łasne dusz­
pasterstw o, rząd dolnoaustriacki był innego zdania. D ał tem u w yraz w  piśm ie 
z dnia 16 m aja 1835 r. P odkreślił on, że nie tylko ilość Polaków  w  W iedniu, 
lecz naw et dotychczasowe ich s ta ran ia  w skazyw ały na potrzebę tego dusz­
pasterstw a. Równocześnie pow ołując się na ustaw ę ces. Józefa II z 18 g ru ­
dnia 1782 r. rząd  powiadom ił, że są fundusze na u trzym anie obcojęzycznego 
duszpasterstw a. Oczekuje więc rząd od arcybiskupa odpow iednich propozy­
cji. N iechętny Polakom  abp M i l d e  odłożył jednak  pismo rządowe ad acta 
i w  ten sposób na k ilka la t pogrzebał spraw ę polskiego duszpasterstw a 
w stolicy A ustrii.

3. Duszpasterstwo przy kościele św. Ruprechta (1841—1900)

Sześć la t trw a ła  przerw a. Dopiero na początku 1841 r. podjęto nowe 
sta ran ia . A lfred P o t o c k i  i Adolf H u s s a r z e w s k i  w  im ieniu „licz­
nych G alicjan  i innych Polaków, którzy nie w ładają językiem  niem ieckim ” 
skierow ali podanie już nie do rządu  ani konsystorza biskupiego, lecz w prost 
do ces. F erdynanda. Po zasięgnięciu opinii w  rządzie dolnoaustriackim  i kon- 
systorzu, k tó ry  tym  razem  bardzo przychylnie ustosunkow ał się do spraw y 
oraz po usta len iu  w arunków  angażu, cesarz dekretem  z dnia 25 w rześnia 
1841 r. w yraził zgodę na regu larne polskie duszpasterstw o w  W iedniu. Dusz­
pasterz polski otrzym ał uposażenie 600 zł austr. rocznie z F unduszu R eligij­
nego, a konsystorz wyznaczył dla odpraw iania polskich nabożeństw  kościół 
św. R uprechta, jako najbardzie j nadający  się do tego celu 10.

Kościół św. R uprechta jest na jsta rszą  św iątynią W iednia, został założony 
przez uczniów św. R uprechta w  V III w. (ok. 740). W późniejszych w iekach 
został g runtow nie przebudow any w  sty lu  rom ańskim  (XII w., wieża) i gotyc­
kim  (X III i XV w., p rezb iterium  i naw y). Od 1813 r. pozbawiony p raw  p a ­
rafia lnych  i w łączony do p ara fii kated ralne j św. Szczepana był kościołem 
rek toralnym , a rek to rem  w  om aw ianym  okresie był ks. F ilip A ntoni G ä r t ­
n e r  (do m aja  1850). K onsystorz w yznaczył tę św iątynię dla polskiego dusz­
p asterstw a, ponieważ nie prowadzono w  niej duszpasterstw a parafialnego, 
w ięc łatw iej można było urządzać dodatkow e polskie nabożeństw a w  go­
dzinach przed- i popołudniowych. Mimo szczupłych rozm iarów  kościół sta ­
now ił dla Polaków  w  początkowym  okresie w ystarczające pomieszczenie. Po 
reform ach  ustro jow ych cesarstw a w la tach  1866— 67, a zwłaszcza pod koniec 
X IX  w., wobec ciągle pow iększającej się liczebnie polskiej kolonii w  sto­
licy, sta ł się on za m ały i w ielu  uczestników nabożeństw  nie mieściło się 
w  nim, zapełniając n iew ielki przykościelny plac, a naw et ulicę. Służył on 
Polakom  do 1900 r. u.

Stosownie do propozycji Połączonej K ancelarii Dw orskiej, a za tw ier­
dzonej przez cesarza, nom inacji polskiego duszpasterza m iał dokonywać 
rząd k rajow y (od 1850 r. N am iestnictw o D olnoaustriackie) na w niosek w ie­
deńskiego konsystorza arcybiskupiego. Ten ostatn i kandydatów  w cześniej 
uzgadniał z arcybiskupem  lwowskim.

Na rozpisany konkurs zgłosiło się siedm iu kandydatów , z nich w ybrana 
ks. Grzegorza B o r c z o w s k i e g o ,  którego szczególnie polecił arcybiskup 
lwowski F ranciszek P i s c h t e k  jako swego kapelana. P rzybył on do W ie­
dnia w  końcu kw ietn ia i po o trzym aniu  ju rysdykcji (25 IV 1842) rozpoczął 
pracę. K ontynuow ał ją  do 1 kw ietn ia 1845 r. Jego następcą został ks. Igna­
cy K ó r n i c k i  z diecezji lw ow skiej. W tym  czasie ukończył on z tytułem

10 Tam że, pism a z dn. 7 IV L. 18668 i 30 VI L. 16038.
11 А. К  u n z f  e 1 d, Die Ruprechtskirche, W ien 1926; A. S c h n e r i c h ,  

W iens K irchen und Kapellen in  k u n s t - und ku lturgeschichtlicher D arstel­
lung, Zürich-W ien 1921, 120; J. G l i n k i e w i c z ,  dz. cyt., 33.
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doktora studia specjalistyczne z teologii w  W yższym Insty tucie dla K ształ­
cenia Księży (Augustineum ). P raca  duszpasterska w śród Polonii nie była mu 
obca, gdyż już w  czasie studiów  nie jednokro tn ie pom agał w zględnie zastę­
pow ał w  czasie w yjazdów  urlopow ych i chorobowych swego poprzednika. 
F unkcję  „polskiego kaznodziei i spow iednika” spełniał on do 1855 r. 
Po nim  polskie duszpasterstw o spraw ow ał do jesieni 1872 r. ks.
dr K onstan ty  M a n i e w s k i  z diecezji tarnow skiej, rów nież absolwenl 
A ugustineum . Po jego odejściu przez praw ie dw a la ta  stanowisko 
polskiego duszpasterza pozostaw ało nieobsadzone, a to z tego po­
wodu, że dw aj już zatw ierdzeni kandydaci ks. Józef W i e r z c h o w ­
s k i  i ks. P io tr P i e t r z y c k i  zrezygnow ali jeszcze przed ob­
jęciem  placówki. W tym  czasie tzn. od 4 lis topada 1872 r. do końca m aja 
1874 r. zastępczo duszpasterzow ał ks. E m ilian  L a m b o y  z diecezji lwow ­
skiej s tud iu jący  w A ugustineum . Dopiero w  m aju  1874 r. Polacy znowu
otrzym ali swego duszpasterza. Został nim  ks. Zygm unt C z e r w i ń s k i  
z diecezji przem yskiej. P asterzow ał on w  W iedniu przez 13 lat, aż do swej 
śm ierci, k tó ra  nastąp iła  15 X  1887 r. W czasie siedm iom iesięcznej przerw y 
duszpasterstw o tym czasowo spraw ow ał ks. Ja n  B u c z y ń s k i ,  s tuden t A u­
gustineum . N astępcą został od 30 V 1888 r. ks. dr A ntoni K r e c h o w i e c k i  
z diecezji lw ow skiej, poprzednio profesor sem inarium  duchownego w  Żyto­
m ierzu, a później w icerek to r Papieskiego Kolegium  Polskiego w  Rzymie. 
Był on gorliw ym  kapłanem  i n iezrów nanym  kaznodzieją, au to rem  kilku  
zbiorów hom iletycznych oraz publikacji na tem aty  historyczne i społeczne. 
Za jego kadencji duszpasterstw o stanęło n a  w ysokim  poziomie. Obok jego 
uzdolnień i zaangażow ania dużym  udogodnieniem  w  rozw inięciu polskiego 
duszpasterstw a było to, że po ks. K arolu  S z e n t m i k l ó s y m  został on 
z dniem  1 kw ietn ia 1889 r. m ianow any rek to rem  kościoła św. R uprechta. 
W ten sposób Polacy stali się p raw ie w yłącznym i użytkow nikam i obiektu.

W m arcu 1892 r. ks. K r e c h o w i e c k i  poinform ow ał przełożonego ge­
neralnego polskiego zgrom adzenia księży zm artw ychw stańców  w  Rzymie
o. W aleriana P r z e w ł o c k i e g o ,  że opuszcza swoje stanow isko, rów no­
cześnie proponując, aby zgrom adzenie objęło dotychczasowe m iejsce jego 
pracy. W lipcu 1892 r. o. Przew łocki przybył do W iednia, aby zapoznać się 
ze spraw ą na m iejscu. Ze w zględu jednak  na szczupłość św iątyni oraz b rak  
przy niej budynków  m ieszkalnych dla zakonników  odstąpił od zam iaru, roz­
począł natom iast s ta ran ia  o kościół św. Krzyża, daw ny kościół polskiej gw ar­
dii galicyjskiej, przy Rennweg. W tej sy tuacji konsystorz m ianow ał rek torem  
kościoła znowu księży austriackich , na jp ierw  tymczasowo ks. К  u r  t z a, 
a po n im  Ja n a  S c h e l l e r a ,  bardzo nieprzychylnie nastaw ionych do Po­
laków  i polskiego duszpasterstw a. Z powodu czynionych przez nich u trudn ień  
o rdynaria t b iskupi był zm uszony w ystępow ać w obronie Polaków.

Po odejściu ks. K r e c h o w i e c k i e g o  Polacy znowu długo czekali na 
w łasnego stałego duszpasterza. W okresie od lipca do 30 października 1892 r. 
zastępczo duszpasterzow ał ks. Jan  P o l i c k i ,  następnie przez ;pięć miesięcy 
ks. P aw eł R y ł k o ,  doktoran t z A ugustineum . S y tuacja przedłużającego się 
w akansu  skłoniła polską kolonię do energiczniejszego działania. 18 m arca 
1893 r. polskie bractw o przy Kościele św. R uprech ta zwołało wiec, na k tó ­
rym  powołano do życia K om itet Polskiego Kościoła w  W iedniu. P ostaw ił on 
sobie za zadanie uregulow anie spraw y polskiego duszpasterstw a i położenie 
kresu  przedłużającej się n ienorm alnej sytuacji, k tó ra  się w ytw orzyła. Dzięki 
jego in terw encjom  w  ordynaria tach  biskupich w iedeńskim  i lwowskim  
wreszcie załatw iono ten  p ro b lem 12 Od czerwca 1893 r. ponow nie „tym cza­
sowo” nom inację o trzym ał ks. P o l i c k i .  F unkcję tę  pełnił do końca w rze­
śnia 1894 r. Jego następcą został m ianow any dekretem  z dnia 16 V III 1894 r.

13 G azeta W iedeńska 1(1893) n r  1; J. G l i n k i e w i c z ,  dz, cyt., 34—45; 
Archiv, des K.u.K. M inisterium s fü r  K ultus und U n terrich t W ien, Fase. 37 
sygn. 93: St. Ruprecht.
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ks. P io tr P i e t r z y c k i .  P racę rozpoczął on w końcu 1894 r. względnie na 
początku 1895 r. Był to em erytow any gim nazjalny nauczyciel religii, k tóry  już 
w 1874 r. ubiegał się o w iedeńską posadę. Był on zarazem  ostatn im  polskim 
kaznodzieją przy  kościele św. R uprechta. Z m arł 21 w rześnia 1900 r. w  Wiedniu.

4. Formy duszpasterstwa

W om aw ianym  okresie duszpasterstw o ograniczało się głównie do pol­
skiego kazania wygłaszanego przed Mszą św. w niedziele i św ięta w  godzi­
nach przedpołudniow ych, a po południu  do katechezy połączonej z nieszpo­
ram i i błogosław ieństw em  sakram entalnym . Oczywiście podczas w szystkich 
nabożeństw  śpiewano dużo polskich pieśni. Z resztą um iłow anie pieśni jest 
charak terystyczną cechą w szystkich polskich ośrodków wychodźczych. Celem 
pielęgnow ania śpiew u kościelnego utrzym yw ano w  W iedniu własnego orga­
nistę. Poniew aż nie otrzym yw ał on uposażenia z F unduszu Religijnego, jak 
duszpasterz, n a  jego utrzym anie Polacy zbierali w śród siebie składki pie­
niężne. Nabożeństwa uśw ietn iały  polskie chóry miejscowe i przyjezdne ze 
Lwowa i K rakow a, a także polscy artyści śpiewacy i muzycy.

Jednym  z zasadniczych zadań polskiego duszpasterza było rów nież słu­
chanie spowiedzi rodaków  i zaopatryw anie sak ram entalne  chorych. Te czyn­
ności zajm ow ały im  szczególnie dużo czasu w  okresie w ielkanocnym . P ola­
cy, naw et dobrze w ładający  językiem  niem ieckim , niechętnie korzystali 
z usług spow iedników  niem ieckich, chyba że w ostateczności. Z resztą naw et 
oficjalny tytuł, jak im  określano polskiego duszpasterza, w skazyw ał na te 
w łaśnie funkcje: „polski kaznodzieja i spow iednik” (polnischer Prediger und  
Beichtvater). Inna rzecz, że przez to określenie adm in istracja  kościelna i pań­
stw ow a chciały zaznaczyć, że nie jest to pełne duszpasterstw o parafialne, 
lecz tylko „pryw atne”. S krupu la tn ie unikano także określenia „duszpasterz” 
(Seelsorger).

Polscy duszpasterze do pomocy w  głoszeniu kazań, a zwłaszcza słucha­
nia spowiedzi w ykorzystyw ali obecność księży z diecezji galicyjskich (Lwów, 
Przem yśl, Tarnów) odbyw ających specjalistyczne studia z teologii w  A ugu­
stineum . Oni także, za zgodą swych przełożonych, zastępow ali ich w  czasie 
w yjazdów  urlopow ych oraz w okresach między odejściem  jednego a nom ina­
cją następcy. W posłudze duszpasterskiej oraz pracy w organizacjach czynni 
byli ponadto księża pełniący funkcje posłów do austriackiego parlam entu .

Polacy — jak  wiadom o — nie posiadali w łasnej para fii personalnej, 
więc nie prowadzono regularnego duszpasterstw a parafialnego (chrzty, ślu­
by, pogrzeby). Dopiero za kadencji ks. K r e c h o w i e c k i e g o ,  gdy został 
on rek to rem  kościoła, można było z w iększym  rozm achem  zorganizować 
w łasne dodatkow e nabożeństw a, np. w prow adził on polską procesję Bożego 
Ciała. Z resztą chyba chętnie także Polacy uczestniczyli w głównej procesji 
tego dnia przy kościele kated ralnym  św. Szczepana. O dbyw ała się ona z w iel­
kim  splendorem , a dodatkow ą a tra k c ją  w niej było to, że można było wów ­
czas z bliska zobaczyć członków rodziny H absburgów , k tórzy w procesji 
zawsze b rali udział na czele z cesarzem  ls.

Na ten okres przypada początek rozw oju polskich o rg an izac ji14. Z nimi, 
jako też z polską szkółką (zał. w 1884 r.), gdzie uczyli religii, w spółpraco­
wali duszpasterze C z e r w i ń s k i ,  K r e c h o w i e c k i ,  P o l i c k i  i P i e ­
t r z y c k i .  Ks.  K r e c h o w i e c k i  był członkiem  Tow arzystw a „Biblioteka 
P olska”, a ks. P i e t r z y c k i  stow arzyszenia „S trzecha”. Z kościelnych 
organizacji jako pierw sze pow stało z in icjatyw y ks. K r e c h o w i e c k i e g o  
Bractw o A doracji N ajśw. S akram entu . On też, po odejściu docenta filologii

13 S. G r o d z i s k i ,  Franciszek Józef I, W rocław  1978, 153.
14 S tow arzyszenie A kadem ickie „Ognisko” (zał. 1864), Stow arzyszenie 

Polskie „Zgoda” (1878), „Przytulisko Polskie” (1879), S tow arzyszenie „Biblio­
teka P o lska” (1887), Polskie S tow arzyszenie „S trzecha” (zał. X II 1894).
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słow iańskiej Jan a  L e c i e j e w s k i e g o ,  od 9 listopada 1888 r. pełnił funk ­
cję prezesa utw orzonej w  1887 r. przy  „Bibliotece P olsk ie j” Sekcji Języko­
wej, k tórej zadaniem  była troska o czystość języka polskiego, pielęgnow a­
nie mowy ojczystej w śród em igrantów  oraz zbieranie nieścisłości i błędów 
językow ych pojaw iających  się w polonijnej p rasie  15.

Polskie organizacje w  W iedniu troskliw ie pielęgnow ały w szelkie roczni­
ce narodow e; zwykle łączono je  z nabożeństw em  w  kościele. W 1891 r. 
uczczono setną rocznicę K onstytucji 3 M aja. Jednym  z czynnych w spółorga­
nizatorów  był ks. K r e c h o w i e c k i .  T rzeba bow iem  podkreślić, że łączył 
on dość ściśle spraw y relig ijne i patrio tyczne. W obcym  środow isku w y­
chodźczym m iało to doniosłe znaczenie dla zachow ania tożsamości narodow ej.

Spośród rocznic narodow ych organizow anych przez w iedeńską Polonię 
n a  szczególne podkreślenie zasługuje obchód pam iątk i odsieczy W iednia. 
Pierw szym , k tóry  w iększą uwagę zw rócił na potrzebę urządzania nabożeństw  
i spotkań Polonii w  rocznicę zw ycięstw a z 12 w rześnia 1683 r. był radca 
dw oru, p raw n ik  P ius T w a r d o w s k i  (1828—1906). Jeszcze jako student 
b ra ł udział w  pośw ięceniu odnowionego kościoła św. Józefa na K anlenbergu 
w  dniu  12 w rześnia 1852 r. i odtąd co roku przez ponad 40 la t w  rocznicę 
odsieczy pielgrzym ow ał na K anlenberg, by na swój sposób uczcić to w iel­
kie w ydarzenie. Początkowo czynił to sam otnie, w  późniejszych la tach  dołą­
czało się do niego coraz w iększe grono rodaków , a zwłaszcza polskie orga­
nizacje, k tó re  zaczęły rów nież kultyw ow ać pam ięć Sobieskiego i odsieczy. 
W 1883 r. uczczono dw usetną rocznicę zwycięstwa. N iezależnie od udziału 
w  obchodach zorganizow anych przez w ładze m iejskie, Polacy św iętow ali to 
w ydarzenie we w łasnym  gronie nabożeństw em  z polskim  kazaniem  w Tulln 
pod W iedniem, gdzie w  dniu 7 w rześnia 1683 r. spotkały się sprzym ierzone 
w ojska, nad k tórym i Sobieski objął naczelne dowództwo. Aby um ożliwić 
całej polskiej kolonii, a zwłaszcza robotnikom , udział w  rocznicy i przy­
bliżyć im  doniosłość w ydarzeń  sprzed 200 lat, urządzono polskie nabożeństwo 
w  kościele św. R uprechta, a następnie w  lokalu  Tow arzystw a „Zgody” oko­
licznościową akadem ię z odczytem o królu  Sobieskim . W 1892 r. P. T w a r ­
d o w s k i  w ysunął p ro jek t przypom nienia 210 rocznicy. Do utworzonego 
„K om itetu Obchodów 210 Rocznicy Odsieczy” wszedł m. in. ks. J. P o l i c k i .  
Także z in ic ja tyw y T w a r d o w s k i e g o  w  1895 r. utworzono „Stow arzy­
szenie K ahlenbersk ie”, k tóre postaw iło sobie jako cel pielęgnow anie trad y ­
cji corocznych spotkań i urządzania nabożeństw a na K ahlenbergu. Pierw sze 
nabożeństw o urządzone sta ran iem  kom itetu  odbyło się dla Polaków  w  nie­
dzielę 15 w rześnia 1895 r. najp ierw  w kościele św. R uprechta, a po południu 
pod przew odnictw em  ks. P. P  i e t r  z у с к i e g o na K ahlenbergu. Odtąd 
przez szereg lat, aż do przejęcia kościoła św. Józefa na K ahlenbergu 
w 1906 r. przez księży zm artw ychw stańców , stow arzyszenie troszczyło się 
o coroczne organizow anie obchodów rocznicy odsieczy. Spośród polskich orga­
nizacji szczególnie czynnie włączało się w urządzanie tych uroczystości sto­
w arzyszenie „S trzecha” 1S.

Pierw szy okres polskiego duszpasterstw a w  W iedniu zakończył się 
z chw ilą śm ierci ks. P io tra  P i e t r z y c k i e g o  21 w rześnia 1900 r. i p rze­
jęcia funkcji polskich duszpasterzy przez księży zm artw ychw stańców , k tó­
rzy osiedlili się w  stolicy A ustrii w  1897 r. przy kościele św. K rzyża na 
Rennweg. Tam  też w krótce przenieśli polskie nabożeństw a, gdzie do dnia 
dzisiejszego je spraw ują.

ks. A nastazy Nadolny, Lublin

15 Spraw ozdanie W ydzia łu  T ow arzystw a „Biblioteka Polska” w  W iedniu, 
W iedeń 1888, 1889, 1894 i 1896; Protokół z  posiedzenia T ow arzystw a  „Biblio­
teka  Polska” z dn. 21 IX  1888 i 5 IV  1889, W ojewódzkie A rchiw um  P aństw o­
we w Rzeszowie — A rchiw um  ks. J. A. Łukaszkiewicza, sygn. 1 k. 53 i 70; 
G azeta W iedeńska 1(1893) n r  3 i n r  10.

ie Ks. A. N a d o l n y ,  Polacy na Kahlenbergu, S tud ia Pelplińskie 13(1982).
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II. D ZIA ŁA L N O ŚĆ  K S. WIKTORA MROZOWSKIEGO WŚRÓD POLONII
(1945—1978)

W 1932 r. kard . A ugust H l o n d  założył Tow arzystwo Chrystusow e dla 
Polonii Zagranicznej, którego celem jest opieka duszpasterska nad polskim i 
em igrantam i. Jeszcze przed w ojną zgrom adzenie to w ysłało k ilku  księży 
i b raci do pracy  w śród wychodźców we Francji, A nglii i Estonii. Okolicz­
ności w ojenne przyczyniły się do rozszerzenia jego em igracyjnej działalności. 
K ilku chrystusowców  znalazło się w tedy na teren ie Niem iec jako w ięźnio­
w ie obozów koncentracyjnych, a inni od 1943 r. dobrow olnie podjęli kon­
sp iracy jną działalność re lig ijną  i patrio tyczną w śród polskich robotników  
wywiezionych przym usow o do Niemiec. Po w yzw oleniu większość z nich 
kontynuow ała pracę duszpasterską wśród Polonii niem ieckiej, a niektórzy 
również francuskiej.

Jednym  z chrystusowców, k tóry  przeżył obóz koncentracy jny  w Dachau, 
a w 1945 r. rozpoczął pracę duszpasterską wśród Polaków  w  Niemczech, 
a później we F rancji, był ks. W iktor M r o z o w s k i .  W obu k ra jach  roz­
w inął on dość w szechstronną działalność, k tó ra  w arta  jest odnotow ania nie 
ty le ze względu na w ielkość dzieł, co raczej z rac ji jego w ielkiego zaanga­
żow ania się w pracy oraz ze w zględu na sposób, w  jak i ją  w ykonyw ał. Pod 
tym  w zględem  może on służyć za codzienny w zór dla szerokiego k ręgu  dusz­
pasterzy  polonijnych, k tórzy z rac ji swej funkcji mogą i pow inni być nie 
tylko duchowym i opiekunam i, lecz także, p rzynajm nie j do pewnego stopnia, 
lokalnym i przyw ódcam i grup polonijnych.

1. E tapy życia i działalności

W iktor M r o z o w s k i  urodził się 7 października 1913 r. w  Toruniu  
z rodziców B ernarda i Ju lianny  Rozw adowskiej. Po ukończeniu tam tejszego 
gim nazjum  im. M ikołaja K opernika w  1932 r. w stąpił, jako jeden z p ie rw ­
szych kandydatów , do powstałego w tym  sam ym  roku Tow arzystw a C hry­
stusowego. W Potulicach ukończył roczny now icjat i złożył p ierw szą profesję 
zakonną, a następnie w  sem inarium  w  G nieźnie i Poznaniu odbył studia 
filozoficzne i teologiczne. 3 czerwca 1939 r. z rąk  kard . A. H londa p rzy ją ł 
św ięcenia kapłańskie.

Jego pierw szą funkcją  w  zgrom adzeniu była tzw. p refek tu ra  (sprawy 
ekonomiczne) w  Potulicach. W ybuch w ojny zm usił go do opuszczenia domu 
m acierzystego i w yjazdu do rodzinnego Torunia, gdzie od października 1939 r. 
był w ikariuszem  w  para fii C hrystusa Króla. 17 grudnia 1941 r. został areszto­
w any przez gestapo i w ięziony kolejno w  obozie w  S tu tthofie  od 19 grudnia 
1941 r. do 22 lutego 1942 r., w  T oruniu  — do 1 kw etn ia 1942 r., następnie 
krótko w  Bydgoszczy, a w reszcie od 15 lipca tegoż roku  w  obozie 'koncen­
tracy jnym  w  Dachau, gdzie p rzebyw ał do chwili w yzw olenia obozu 29 kw iet­
n ia 1945 r. Mimo trudnych  obozowych w arunków  zachow yw ał pogodę ducha. 
A ktyw ny i w ysportow any był jednym  z organizatorów  obozowej drużyny 
piłkarsk iej oraz w ykonaw cą różnych program ów  artystycznych, k tóre doda­
w ały otuchy w spółw ięźniom  1.

W krótce po w yjściu  z obozu ks. Mrozowski rozpoczął p racę duszpaster­
ską w  obozach uchodźców polskich w  Niemczech, Od 29 czerwca do sierpnia 
1945 r. był kapelanem  w  B rillon (W estfalia), od w rześnia do m arca następ ­
nego roku służył opieką duszpasterską w  W iirgendorf k. Siegen, a następnie 
do czerwca 1946 r. w Em m erich 2.

1 A rchiw um  Tow arzystw a Chrystusowego w  Poznaniu (odtąd: ATChr): 
A kta personalne ks. W. M rozowskiego; Ks. W iktor M rozowski, Słowo Po­
wszechne 32(1978) n r 92, 3.

2 F. B e r l i k ,  C hrystusow cy w  N iem czech 1943— 1977, Poznań 1978, 8—9 
(mps).
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R epatriacja  i em igracja Polaków  na inne kontynenty  pociągała za sobą 
system atyczną likw idację większości obozów. W zw iązku z tym  przełożony 
generalny  ks. Ignacy P  o s a d z y polecił ks. M rozowskiem u udać się do 
F rancji, gdzie zapotrzebow anie na księży polskich było znacznie większe. 
Jednakże trudności w uzyskaniu wizy odroczyły ten  w yjazd aż do 1951 r. 
W tym  czasie w ikariusz generalny  dla Polaków  w  Niemczech ks. Edw ard 
L u b o w i e c k i  zaangażow ał ks. M rozowskiego, za zgodą kard . H l o n d a  
przebyw ającego wówczas w  Paryżu, do pracy wśród s ta re j Polonii w estfa l- 
sk o -n ad reń sk ie j3.

Od sierpn ia 1946 r. na teren ie k ilku  diecezji w  W estfalii i N adrenii 
pracow ał inny  chrystusow iec ·— ks. Józef О к  o s, k tóry  gdy tylko nadarzyła 
się okazja zaangażow ania kolegi, chętnie podzielił się z nim  pracą. Sam  
duszpasterzow ał w  diecezji P aderborn  z siedzibą w Recklinghausen, a ks. M ro­
zowskiem u przypadła praca w  diecezji kolońskiej i w  południow ej części 
diecezji m onasterskiej z zam ieszkaniem  w  D üsseldorf. Od g rudnia przez w ie­
le la t byli jedynym i duszpasterzam i polskim i na teren ie całej W estfalii 
i N ad re n ii4.

Ks. M rozowski pracow ał tam  jako duszpasterz przy Zw iązku Polaków  
w  Niemczech, wśród s ta re j i zorganizow anej Polonii, w oparciu o ju ry sdyk ­
cję o trzym aną od m iejscow ych biskupów. Jego opiece podlegało 30 grom ad 
Polaków  z ośrodkam i w Düsseldorf, Essen, O berhausen, H am born, Krefeld, 
M önchen-G ladbach i innych o łącznej liczbie 8 800 osób, w  tym  530 dzieci 
szko lnych5. Nadto, na podstaw ie ju rysdykcji o trzym anej z K urii B iskupiej 
dla Polaków  w  Niem czech we F rankfurcie , duszpasterzow ał w śród zn a jd u ją ­
cych się w  w yjątkow o trudnej sy tuacji m ateria lnej i duchow ej polskich 
uchodźców, skoszarow anych w  obozach: D üsseldorf (głównie polscy studenci) 
i M ülheim. Po likw idacji tego drugiego w 1947 r. obsługiwał rów nież obóz 
w L intorf, obozowy szpital w H am born, a przejściowo rów nież inne obozy6.

Sw ą p racą przyczynił się on do odnowy życia religijnego i społecznego 
Polonii w  W estfalii i N adrenii. Przełożeni postanow ili dlatego w ykorzystać 
jego zdolności do podobnej, choć trudniejszej jeszcze pracy  duszpasterskiej 
we F rancji, a na jego m iejsce dać innego kapłana, k tó rym  był ks. Ja n  
K u b i c a .

W 1951 r. ks. Mrozowski w yjechał do F ran cji za trzym ując się w  świeżo 
nabytym  dom u zakonnym  w  H esdigneul-B ethum e w  departam encie Pas-de- 
-Calais. T am  rozpoczął drugi etap działalności, trw ający  ponad 10 la t i w y­
pełniony różnym i trudnościam i. 1 kw ietn ia tegoż roku objął funkcję przeło­
żonego regionalnego nad członkam i zgrom adzenia we F rancji, Niemczech 
i Włoszech, z upraw nieniam i, k tóre przysługują prow incjałom  zakonnym. 
Urząd ten  łączył z doraźną pracą duszpasterską w  różnych ośrodkach polo­
nijnych, a od 1957 r. także z funkcją  m agistra  now icjatu  oraz opiekuna kle­
ryków  stud iu jących  w  Rzymie i Paryżu.

Chory od w ielu la t na serce ks. M rozowski poczuł się z czasem nazbyt 
zmęczony trudam i życia i pracy. 24 kw ietn ia 1962 r. został zwolniony z do­
tychczasow ych funkcji, a po kró tk im  odpoczynku powierzono m u duszpa­
sterstw o w  Beaulieu —■ niew ielk iej osadzie górniczej w pobliżu S ain t-É tien ­
ne, stanow iącej od 1914 r. bogaty w  tradycję  ośrodek polonijny w  południo­
w ej F ra n c ji7. Na tej placówce obsługiw ał 3 m iejscowości: Beaulieu, Roche- 
la-M oliere i F irm iny, łącznie 450 rodzin, czyli około 1 800 P o lak ó w 8. W śród

8 Tamże.
4 ATCHr, PG III  — list ks. Mrozowskiego z 17 X  1946 oraz z 28 X 1946.
5 Tam że, list, z 28 X  1946 i spraw ozdanie z 8 IV 1947.
9 A rchiw um  K urii B iskupiej dla Polaków  w  Niemczech, F ra n k fu rt nad 

Menem: A k ta  dziekańskie. Wn. 4.
7 АТС hr, PG III  2: D ekret z 24 IV 1962; F. B e r l i k ,  C hrystusow cy we 

Francji. M ateriały: Beaulieu  (mps).
8 АТС hr, PG III 2: lis t ks. Mrozowskiego z 8 II 1963.
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nich przepracow ał, wspom agany doraźnie przez k ilku  kolejnych pomocników 
i gości z Polski, ponad 15 la t aż do chw ili śm ierci, spowodowanej zawałem 
serca, w  dniu  5 lutego 1978 r.

2. Działalność duszpasterska

W pracy  na em igracji ks. Mrozowski spotykał się na co dzień z n a jb a r ­
dziej różnorodnym i problem am i i potrzebam i swych rodaków. Służył im 
przede w szystkim  w dziedzinie relig ijno-m oralnej, ale uw zględniał również 
ich potrzeby społeczne, ku ltu ra lne , a także m aterialne. Będąc w pierw szym  
rzędzie gorliw ym  duszpasterzem , staw ał się do pewnego stopnia organizato­
rem  życia polonijnego, a naw et działaczem  ośw iatow o-kulturalnym . Te d ru ­
gie k ie runk i jego działalności w iązały się ściśle z jego pracą duszpasterską, 
poszerzały ją  i nadaw ały  jej charak te ru  bardziej społecznego.

L isty  i m iesięczne spraw ozdania, k tóre ks. Mrozowski sporządzał od 1947 
do 1951 r., świadczą, że duszpasterstw o było jego pasją, k tórej poświęcał 
większość czasu w  Niem czech i na placówce w Beaulieu. W m iarę m ożli­
wości oddaw ał się duszpasterstw u rów nież w okresie przełożeństw a, dojeżdża­
jąc z pomocą do Bruay, Divion, H allicourt, H oudain  i innych ośrodków.

Zaraz po w ojnie szczególnie dużo w ysiłku pośw ięcił nauczaniu  re lig ij­
nem u, chcąc odnowić i pogłębić mocno podupadłe życie relig ijne Polaków. 
A ktyw ność ks. M rozowskiego w  tej dziedzinie ilu s tru ją  dane z jego sp ra­
wozdań. W roku 1947 w  ośrodkach stare j em igracji wygłosił 175 kazań, 
U  pogadanek relig ijnych  dla młodzieży i 5 serii 3-dniow ych rek o le k c ji9. 
W la tach  następnych było podobnie. C yfry te znacznie by wzrosły, gdyby 
do nich dodać różne form y nauczania w  obozach polskich uchodźców i szpi­
talu. Również we F ran cji głosił często słowo Boże w  form ie kazań, reko­
lekcji, konferencji i pogadanek do młodzieży, a naw et referatów  dla św iec­
kich działaczy katolickich. W B eaulieu codziennie w  tygodniu przez godzinę 
nauczał dzieci katechizm u, posługując się przy tym  dwom a językam i: pol­
skim  i francuskim .

W nauczaniu  ks. M rozowski ukazyw ał treści relig ijne w pow iązaniu 
z w artościam i narodow ym i. Mówił m. in. o w ychow aniu całego Polaka i czło­
w ieka, o miłości Boga i ojczyzny, pielęgnow aniu uczuć rodzinnych, rodzi­
nie jako ostoi katolicyzm u i polskości, znaczeniu polskiego zw yczaju łam a­
nia się opłatkiem .

W pracy  ściśle kapłańskiej troszczył się o odpraw ianie Mszy św. i n a­
bożeństw  możliwie we w szystkich, podlegających jego opiece ośrodkach po­
lonijnych. Po w ojnie w Niem czech udaw ał się, mimo słabej kom unikacji, 
do oddalonych po k ilkadziesią t k ilom etrów  kościołów i kaplic, odpraw iając 
tam  po k ilka Mszy św. i innych nabożeństw . W 1947 r. w yjeżdżał w ten 
sposób 52 razy w te ren  w  celu spow iadania w iernych, a każdego tygodnia 
rów nież dla odwiedzin i zaopatrzenia chorych w  sz p ita lach 10. Był to jego 
styl, k tóry  stosował również na terenie F rancji. Gdy pod koniec 1964 r. 
zaczęto w prow adzać język narodow y do litu rg ii ks. Mrozowski s ta ra ł się, 
aby w  nabożeństw ach na jego placówce w prow adzić jak  najw cześniej ję ­
zyk polski u.

W spraw ow aniu  duszpasterstw a utrzym yw ał bliski, życzliwy, a  często 
serdeczny kon tak t z w iernym i, k tóry  zapew niał w  dużej m ierze owocność 
jego pracy. O ficjalną form ą tego kon tak tu  była w izyta duszpasterska, o k tó ­
rej p isał: „chodzenie po dom ach polskich w  rozproszeniu, po rodzinach 
m ieszanych narodowościowo, osłabłych w  w ierze i p rak tykach  religijnych 
wym aga w praw dzie wielkiego w ysiłku psychicznego. Ale doświadczenie w ska­
zuje, że takie odw iedziny duszpasterskie łączą rozproszonych z kapłanem

9 Tamże, spraw ozdanie z 22 II 1948.
10 Tam że, spraw ozdanie z 22 II 1948.
11 Tam że, lis t z 6 X II 1964.
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i Kościołem, dla opieszałych są w yrzu tem  sum ienia, a dla n iektórych po­
czątkiem  odrodzenia relig ijnego” 12. Oprócz kolędy odwiedzał również P ola­
ków pryw atnie, zwłaszcza em erytow anych górników  i osoby przebyw ające 
w sanatoriach  czy szpitalach.

Specjalnością duszpasterską ks. M rozowskiego była opieka nad dziećmi 
i młodzieżą. Po w ojnie, ogarnięty  współczuciem  dla biednych i nie zna ją­
cych języka ojczystego dzieci polskich, organizow ał dla nich w szechstronną 
pomoc w obozach D.P., a w śród s ta re j Polonii w estfa lsk ie j objął opieką 
530 dzieci szkolnych, organizując dla nich różnego rodzaju  spotkania, o czym 
niżej, na k tórych  często w ręczał dzieciom podarunki z P o lsk i13. We F rancji 
u trzym yw ał codzienny kon tak t z dziećmi z okazji nauk i katechizm u.

N ajw ięcej czasu i uw agi poświęcał młodzieży. „Nie mogę — pisał —■ 
nie być razem  z m łodzieżą” 14. Już  od 1947 r. urządzał dla niej tzw. „w ie­
czory re lig ijne”, organizow ał zjazdy i wycieczki. W D üsseldorf opiekował 
się polskim i studentam i, w łączając ich równocześnie do pracy  na rzecz m iej­
scowej Polonii. W B eaulieu zorganizow ał 50-osobowy zespół młodzieży, z k tó­
rą  3 razy w  tygodniu spotykał się podczas zebrań i ćwiczeń grup a rty s ty ­
cznych. D uszpasterstw o młodzieżowe na jego placówce cieszyło się dlatego 
sławą i uznaniem  w całej Polonii francusk iej.

K olejną kategorią  osób, k tó rym i ks. M rozowski specjalnie się in te reso ­
wał, byli biedni, starzy  i chorzy. Tych pierw szych spotykał przede w szyst­
kim  po w ojnie w  polskich obozach w Niemczech. P isał o nich, że „m ieszka­
ją  źle, p racu ją  ciężko, a przy tym  w szystkim  g łodują” 15. Tym  rodakom  słu­
żył pociechą, radą, a na ile mógł, rów nież pomocą m ateria lną. Od 1948 r. 
m iał pod swą opieką szpital obozowy w H am born, a później we F rancji — 
dwa szpitale, w których znajdow ało się w ielu Polaków. Do nich udaw ał 
się każdego tygodnia z w izytą duszpasterską, a nadto  odwiedzał regularn ie 
starszych, rencistów  i chorych w  ich domach, służąc im  posługą kapłańską 
oraz pom agając w zała tw ian iu  różnych spraw  codziennych.

. W pracy  akcentow ał stronę duchow ą i społeczną, ale nie lekceważył też 
strony m ateria lnej. Jako  dobry gospodarz w  Beaulieu odnowił Dom Polski, 
a w Roche-la-M oliere kaplicę.

3. Działalność organizacyjna

Ks. M rozowski posiadał dobry zm ysł organizacyjny, k tó ry  u jaw niał się 
na p laców kach duszpasterskich  w  Niemczech, a pełniej zaowocował w ok re­
sie jego przełożeństw a we F rancji.

W Niem czech był in ic ja torem  i w spółorganizatorem  dorocznych pielgrzy­
mek Polaków  z W estfalii i N adrenii do sank tuarium  m aryjnego w Neviges. 
P ielgrzym ki te były p rak tykow ane w iele la t przed II w ojną św iatow ą. Po 
wojnie ks. M rozowski z ks. Okosem wznowili je po raz pierw szy 7 paździer­
nika 1947 r. O dtąd każdego roku 3 do 6 tys. Polaków  udaw ało się do „w est­
falskiej Częstochowy”, gdzie ożywiali swą w iarę, m anifestow ali w artości re ­
ligijne i narodow e, a także pogłębiali duchową jedność ze so b ą16. Mniejsze 
pielgrzym ki ks. M rozowski organizow ał również do K evelaer nad granicą 
holenderską, a we F ran cji — do Lourdes i Lourese.

Duży w kład m iał on w  organizow aniu dwóch zjazdów młodzieży polskiej 
z W estfalii i N adrenii w H erne; pierw szy odbył się 9 listopada 1947 r„ 
a drugi 6 listopada 1949 r . lr. 20 lipca 1947 r. pomógł w  zorganizow aniu

12 Tam że, list z 9 II 1960.
13 Tam że, spraw ozdanie z 4 II 1948 oraz 3 III  1948.
14 Tam że, lis t z 8 X  1963.
15 Tam że, lis t z 5 IX  1947.
16 Tam że, spraw ozdanie z 1 XI 1947; Uczestnik (=  ks. Mrozowski). Piel­

grzym ka  polska na obczyźnie, Tygodnik Powszechny 4(1948) n r  49, 11.
17 АТС hr, PG III: spraw ozdanie z 6 X II 1947.
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Zjazdu Kół Śpiewaczych w M ülheim, gdzie 12 chórów przedstaw iło bogactwo 
i piękno polskiej pieśni wobec tysięcy uczestników, głównie polskiej mło­
dzieży ls. Podobne zjazdy i uroczystości jubileuszow e pom agał organizować 
oddziałom  Zw iązku Polaków  w  Niemczech, Tow arzystw u św. B arbary, 
bractw om  i zespołom artystycznym .

We F rancji był organizatorem , głównie od strony relig ijnej, bogatych 
i uroczystych obchodów 50-lecia kolonii polskiej w  B eaulieu w  1964 r., 
a także Z jazdu Polskiego Z jednoczenia K atolickiego z okręgu S ain t-É tienne 
w 1969 r. Na codzień opiekował się w szystkim i organizacjam i i tow arzystw a­
mi istn iejącym i w  jego ośrodkach duszpasterskich. Na placówce w Beaulieu 
w każdej z trzech obsługiw anych miejscowości patronow ał B ractw u Żyw e­
go Różańca i T ow arzystw u św. W ojciecha. Ponadto w  głównym  ośrodku 
także ·— K atolickiem u S tow arzyszeniu Młodzieży Polskiej (50 osób), Tow a­
rzystw u M uzycznemu „H arm onia” i Tow arzystw u Sokół. Był przy tym  du ­
szą organizacji. Uczestniczył w  zbiórkach młodzieży KSMP, w  próbach chóru 
i zespołów artystycznych. Jem u przede w szystkim  należy zawdzięczać roz­
wój życia społecznego w  kierow anych przez niego ośrodkach, liczne przed­
staw ienia, wieczornice, opłatki, a także organizow ane k ilkakro tn ie od 1968 r. 
wycieczki g rup młodzieży do Polski.

W okresie pracy  przełożeńskiej ks. Mrozowski położył fundam enty  pod 
pow stałe później dwie prow incje zakonne chrystusowców, a m ianowicie f ra n ­
cuskiej i zachodnioniem ieckiej. Dzięki w cześniejszym  staran iom  i pomocy 
ks. Józefa G r z e l c z a k a  zorganizow ał w  1951 r. dom zakonny z siedzibą 
przełożonego regionalnego w  Hesdigneul, a w  styczniu 1952 r. — przy w spół­
pracy ks. J. О к  o s a — dom w  Essen, k tóry  później stał się siedzibą p ro ­
w incji niem ieckiej. Domy te daw ały  p raw ne i duchowe oparcie dla ch rystu ­
sowców pracujących w tych k rajach , um ożliw iały przyjm ow anie nowych 
placów ek duszpasterskich oraz zakładanie insty tucji dla form acji przyszłych 
duszpasterzy polonijnych.

Najw ięcej w ysiłku ks. M rozowski poświęcił spraw ie przygotow ania 
przyszłych duszpasterzy. W tym  celu 19 m aja 1951 r. w  H esdigneul otworzył 
dom now icjacki Tow arzystw a Chrystusowego, a w  listopadzie tegoż roku 
przy ją ł pierw szych now ic ju szy ł9. We w rześniu 1956 r. zakupił dla zgrom a­
dzenia dom w  R oubaix к. Lille, w  k tórym  w  październiku otworzył bursę 
dla chłopców polskich, rodzaj niższego sem inarium , zw anym  Insty tu tem  
M atki Boskiej C zęstochow skiej20. Jego celem było um ożliwić chłopcom ukoń­
czenie szkoły średniej i stw orzenie podatnej atm osfery  do rozw ijania po­
wołań kapłańskich. Mimo trudności zw iązanych z u trzym aniem  insty tu tu  
ks. M rozowski bron ił go, szukając dla niego poparcia i pomocy u ks. abp Jó ­
zefa G a w l i n y  i duszpasterzy polonijnych. Dla zw erbow ania kandydatów  
do obu insty tucji udał się ze specjalną m isją do Niemiec, H olandii i B e lg ii21. 
In s ty tu t i now icjat zaczęły z czasem przynosić w ym ierne owoce. P rzycho­
dzący z nich kandydaci do kap łaństw a tw orzyli rodzaj filii Sem inarium  
Zagranicznego w  Poznaniu. S tudiow ali w Rzymie bądź w Paryżu, a k ilku ­
nastu  z nich doszło do święceń i powiększyło szeregi duszpasterzy polo­
nijnych.

4 . Działalność oświatowo-kulturałna

W liście z 24 października 1946 r. ks. Mrozowski pisał: „Żal mi dzieci 
polskich, k tóre nie um ieją po polsku” 22. Za współczuciem poszły czyny. 
W kolejnych lis tach  inform ow ał, że w  tygodniu w yjeżdża do szkół polskich

18 Tam że, spraw ozdanie z 5 V III 1947.
T am że , listy  z 27 V III 1951, 19 IX  1951 i 24 XI 1951.

20 T am że, listy  z 3 IX  1956, 1 X  1956 i 25 X  1956. Do utw orzenia no· 
w icjatu  i bursy  przyczynił się w ydatn ie ks. J. G r  z e 1 с z a k.

Tamże, listy  z  16 X II 1958, 18 I 1959, 1 X II 1959.
22 Tam że, list z 24 X 1946.
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ucząc dzieci i młodzież języka i k u ltu ry  ojczystej. Ponadto odwiedzał sze­
reg ośrodków szkolnych w  charak terze w izytatora i egzam inatora szkolne­
go 23. W trosce o rozwój ośw iaty zaopatryw ał dzieci w  zeszyty, elem entarze 
i katechizm y. Z Polski sprow adzał czasopism a katolickie, książki religijne, 
a dla in sty tu tu  w  R oubaix —■ liczne kom plety podręczników  szkolnych. Mło­
dzieży w  D üsseldorfie ofiarow ał dwa kom plety biblioteczne po 130 k s ią ż e k M.

Dużo czasu i w ysiłku  pośw ięcał kultyw ow aniu  polskiej ku ltu ry , zw łasz­
cza w śród dzieci i młodzieży. Od początku swej pracy w  Niem czech gro­
m adził ich na tzw. podw ieczorkach (dzieci) i w ieczorach (młodzież) połączo­
nych z w ystępam i chórów, ork iestry  i zespołów tanecznych. P rzekonany że 
„pieśń polska na obczyźnie nab iera  dziesięciokrotnych w artości”, naukę pie­
śni w łączył jako stały  elem ent do lekcji języka polskiego, w szelkich zbiórek 
i spotkań, a naw et k a tec h iza c ji25. W lipcu 1947 r. w spółorganizow ał, jak 
już w spom niano, w spaniały  zjazd kół śpiewaczych w  M ülheim.

W B eaulieu w spierał Tow arzystwo „H arm onia” i zespół taneczny. W ie­
czoram i uczestniczył w próbach zespołów, troszcząc się o „tysięczne szczegó­
ły” organizacyjne, sprow adzając m. in. z Polski łowickie pasiaki na strój dla 
ta n c e rz y 26. Jedną z form  podtrzym yw ania języka i k u ltu ry  polskiej wśród 
młodzieży były grupow e w yjazdy do Polski.

P ragnąc upow szechniać polską k u ltu rę  na em igracji głosił specjalne k a­
zania o znaczeniu książki i p rasy  polskiej, nauczycielom  przypom inał po­
trzebę w ychow ania w  ku ltu rze  polskiej „całego P olaka i _ człow ieka” 27, 
w 1959 r. w spółpracow ał przez pew ien czas z redakcją  tygodnika „Głos K a­
tolicki”, a naw et nosił się z zam iarem  utw orzenia nowego tygodnika polo­
nijnego. Jako  anonim ow y au to r przesyłał niekiedy do prasy  katolickiej 
w  Polsce i na em igracji relacje  z w ażniejszych w ydarzeń, z ośrodków, w  k tó­
rych pracow ał. W rażliw y na w artości k u ltu ry  uratow ał on dla Polski cenny 
osiem nastow ieczny dokum ent królew ski (dotyczący zw ołania pospolitego ru ­
szenia w  powiecie opoczyńskim), k tó ry  w 1969 r. przekazał B ibliotece N a­
rodowej w W arszawie 2S.

5. Założenia ideowe i sty l działania

W artość i znaczenie ludzkiej działalności zależy nie ty le od ilości, co 
raczej od jakości w ykonyw anej pracy: jej idei przew odnich i sposobu w y­
konyw ania. O działalności ks. Mrozowskiego m ożna powiedzieć, że była ona 
duchowo dojrzała. P rzeję ty  ideą służby Polonii w now icjacie i Sem inarium  
Zagranicznym  po w ojnie św iadom ie w ybra ł on pracę na em igracji „jako 
zaszczytne posłannictw o kap łana i P o laka” 2i. Mimo różnych osobistych do­
świadczeń i trudności, w pełni angażow ał się w  swą m isję i odczuwał p ły­
nącą z niej radość. O dw ołując się do ideału kap łaństw a i zgrom adzenia za­
chęcał rów nież w spółbraci do rozw ijan ia ich działalności d u szp aste rsk ie j30.

Jako duszpasterz em igracyjny nie był on jedynie w ykonaw cą s tan d ar­
dowych obowiązków, ani biernie oczekującym  na dyspozycje przełożonych. 
W skom plikow anych w arunkach  em igracyjnych um iał podejm ow ać twórcze 
in icjatyw y dotyczące duszpasterstw a i organizow ania życia społecznego m iej­
scowej grupy polonijnej. Swe plany, dośw iadczenia i spostrzeżenia kom uni­
kow ał przełożonym  w  trosce o dobro zgrom adzenia i Polonii. W skazywał

23 Tamże, spraw ozdania z 8 V 1947, 5 V III 1947 i 6 IV 1948.
24 Tam że, spraw ozdanie z 22 II 1948.
25 Tamże, list z 21 VII 1947.
26 Tam że, list z 8 X  1963; U czestnik (=  ks. W. Mrozowski), Św ięto  To·

w arzystw a  M uzycznego „Harmonia” w  Beaulieu, Narodowiec 25 X  1962.
27 АТС hr, PG III: spraw ozdanie z 2 I 1948 i 1 III 1949.
28 Tamże, ak ta  personalne: lis t przeł. gen. z 3 V 1969.
29 Tam że, PG III: spraw ozdanie z 22 II  1948 i list z 17 X 1946.
30 Tam że, list z 11 VI 1953.
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ш. in. n a . potrzebą pracy duszpasterskiej chrystusow ców  w zespołach i za­
łożenia tygodnika katolickiego na e m ig rac ji31. Ten pierw szy postu lat zgro­
m adzenie s ta ra  się obecnie· realizow ać w większości swych placów kach; d ru ­
gi zaś w niosek przełożeni zrealizow ali w 1972 r., polecając w ydaw ać w San 
Francisco kw arta ln ik  „M igrant Echo” poświęcony zagadnieniom  duszpaster­
stw a em igracyjnego.

Ks. M rozowski odznaczał się w ielkim  poczuciem obowiązku, wszystkie 
czynności dokładnie planow ał i w ykonyw ał z żelazną system atycznością. 
Swą działalność um iał on przy tym  zharm onizow ać z pracą organizacji i to­
w arzystw  polonijnych. Czynił to nie na zasadzie konkurencji czy ryw alizacji 
ale ścisłej współpracy, w  której „praca duszpasterska była uzupełnieniem  
pracy grom ad, a p raca nad polskością w  grom adach służyła spraw ie re ­
lig ijne j” 32

C ała jego działalność m iała ch a rak te r polski. On sam  wyznał, że jego 
„praca w inna iść w  k ie runku  ratow an ia w artości relig ijnych  i narodowych 
w duszy ludzkiej” 83. W sw ych kazaniach podkreślał dlatego duchow ą jed ­
ność Polaków  na em igracji z Ojczyzną. W ychodził z założenia, że „każdy 
szlachetny odruch i w ysiłek poczęty w  k raju , m usi znaleźć oddźwięk w  każ­
dym  Polaku na obczyźnie. W spólność tych w ysiłków  i dążeń w inna spajać 
w szystkich rozproszonych z braćm i w  Ojczyźnie” 34. Ideę tę ks. Mrozowski 
s ta ra ł się realizow ać w  p rak tyce poprzez podtrzym yw anie łączności Polonii 
z krajem . Służyły do tego tak ie form y kontaktów , jak: organizow anie w y­
cieczek grup młodzieży polonijnej do Polski, zapraszanie na swą placówkę 
księży z Polski, sprow adzanie z k ra ju  książek i czasopism i inne. Całą swą 
pracę ks. Mrozowski s ta ra ł się dostosować do duszpasterskiego program u 
episkopatu  w Polsce.

Swą działalnością nie izolował on jednak  Polaków  od m iejscowych spo­
łeczności. P rzeciw nie dzięki swej delikatności, otw artości i um iejętności n a ­
w iązyw ania kontaktów , a także dzięki dobrej znajom ości języka n iem iec­
kiego i francuskiego w ytw arzał życzliwą atm osferę w  stosunkach między 
Polonią a m iejscow ą społecznością. Już w Niemczech na w ażniejsze uroczy­
stości polonijne zapraszał m iejscow ych gości, księży i świeckich. W Beaulieu 
był w  przyjaznych stosunkach z m iejscow ym  proboszczem. Jego zaś w spa­
n iały  pogrzeb był w yrazem  szacunku dla niego i uznania dla jego działa l­
ności zarówno przez Polonię jak  i ludność francuską 35.

ks. Józef Bakalarz TChr., Lublin

III. WYDAWNICTWA POLONIJNE 
KATOLICKIEGO UNIW ERSYTETU LUBELSKIEGO

Związki K atolickiego U niw ersy te tu  Lubelskiego z Polonią m ają  za sobą 
długą tradyc ję  sięgającą pierw szych la t istn ienia tej uczelni. W ślad za roz­
w ojem  kontak tów  KUL z różnym i ośrodkam i polskim i na obczyźnie poczęła 
się uw idaczniać potrzeba naukow ej refleksji nad życiem i k u ltu rą  skupisk 
polonijnych. W tym  celu w  listopadzie 1972 r. pow ołany został do istn ienia 
Zakład D uszpasterstw a i M igracji Polonijnej. Swym i pracam i naukow o-ba­
daw czym i popularyzuje on wiedzę o Polonii społeczeństwu w  k ra ju , służy 
też publikacjam i ośrodkom  polonijnym .

W ydaw nictw a KUL opublikow ały w  ciągu ostatn ich  dziesięciu la t 8 po­
zycji o tem atyce polonijnej, a 7 dalszych znajdu je się w  druku  bądź w p rzy ­

31 Tam że, lis t z 30 IV 1958.
32 Tam że, spraw ozdanie z 22 II 1948.
33 Tam że, list z 24 X  1946.
34 Uczestnik, P ielgrzym ka polska, art. cyt., 11.
35 Une foule recueillie a rendue un dernier hom m age a M. M rozowski 

aum ônier a’Beaulieu, La Tribune. St E tienne 16 II  1978.
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gotow aniu. Są to prace z zakresu  historii, h istorii Kościoła, socjologii, praw a 
kanonicznego, językoznaw stw a. Ich autoram i są badacze problem ów  etn icz­
nych i polonijnych z k ra ju  oraz z zagranicy, jak  chociażby I. J  o s t z K a­
nady, D. M o s t w i n ,  J.  K o w a l i k  z USA. Z akres tem atyczny publikacji 
jest szeroki: od podręcznika języka polskiego dla cudzoziemców do m onu­
m entalnego opracow ania przedstaw iającego w kład Polaków  do ogólnoświato­
wej ku ltu ry .

1. W ydaw nictw a książkowe

Dotychczas ukazało się druk iem  6 pozycji książkow ych. Zapoczątkowała 
je  w ydane w  1976 roku nakładem  T ow arzystw a Naukowego KUL w spom ­
niane w yżej dzieło zbiorowe pod redakcją  М. А. К  r  ą p c a, P. T a r  a s a, 
J. T u r o w s k i e g o  pt. Wkład, Polaków do ku ltu ry  św iata. Obszerne 
opracow anie liczące 883 strony  adresow ane jest do szerokich rzesz czytel­
ników, szczególnie polonijnych. In icjatorom  te j pracy a także autorom , re ­
prezen tu jącym  w szystkie główne ośrodki naukow e k ra ju , chodziło o ukaza­
nie w kładu  m yśli polskiej do skarbca ogólnoludzkiej k u ltu ry  i nauki. Omó­
wione zostały osiągnięcia Polaków  — także tw órców  em igracyjnych — 
w dziedzinie n auk  filozoficznych, medycznych, przyrodniczych, społecznych, 
technicznych, w arch itek turze, muzyce, plastyce itd. P raca  zaw iera również 
a rty k u ł trak tu jąc y  o działalności polskich m isji kato lickich  oraz obszerną 
rozpraw ę n a  tem at roli polskiej em igracji w śród innych narodów .

K olejna pub likacja  w ydana rów nież w  1976 r. przez R edakcję W ydaw ­
nictw  KUL to czterotom owa B ibliografia czasopism  polskich w ydanych poza 
granicam i k ra ju  od w rześnia 1939 roku. O pracow anie to, którego autorem  
jest m ieszkający w  S tanach  Zjednoczonych J a n  K o w a l i k ,  powstało 
w  oparciu o zbiory biblioteczne i arch iw alne znajdu jące się we Francji, 
Niemczech, USA, W ielkiej B rytanii oraz w  A rchiw um  Polskiej P rasy  Em i­
gracyjnej w  S tanach  Zjednoczonych. A utor tej niezw ykle cennej dla bada­
czy problem atyki polonijnej pracy, zaprezentow ał 3902 ty tu ły  czasopism w y­
chodzących w  60 k ra jach  w szystkich kontynentów . Każdy tom  bibliografii 
zaopatrzony został w  bogaty zestaw  dodatkow ych inform acji np. w ykazy 
bibliotek i archiw ów, w  których  zna jdu ją  się w ym ienione czasopisma, indek­
sy: rzeczowy, redaktorów , czasopism, miejscowości.

W 1978 roku  w  R edakcji W ydaw nictw  KUL ukazała się p raca  ks. Józefa 
B a k a l a r z a  Parafia personalna dla m igrantów  w  praw odaw stw ie pow ­
szechnym  Kościoła zachodniego  (ss. 154, streszczenie w  języku angielskim ). 
Wobec rozpowszechnionego w  naszych czasach zjaw iska m igracji ludności 
au to r podejm uje niezw ykle w ażny dla Kościoła problem  opieki duszpaster­
skiej nad m igran tam i realizow anej w  ram ach  p ara fii personalnych. Roz­
p raw a dotyczy kw estii pow stania i rozw oju p ara fii personalnej dla m igran­
tów z p unk tu  w idzenia przepisów  praw a kanonicznego ze szczególnym 
uw zględnieniem  uchw ał Soboru W atykańskiego II. S tanow i ona cenną po­
zycję w  dorobku kanonistyki oraz w ażną i p rzydatną pracę dla wszystkich 
zain teresow anych rozw ojem  duszpasterstw a polonijnego.

S taran iem  Zakładu D uszpasterstw a i M igracji Polonijnej w  r. 1980 opu­
blikow ana została p raca  ks. A nastazego N a d o l n e g o  Opieka duszpaster­
ska nad dziećm i i m łodzieżą polską na terenie N iem iec Zachodnich w  la­
tach 1945— 1965 (ss. 208, streszczenie w  języku niem ieckim ). K siążka podej­
m uje pom ijany dotychczas w  opracow aniach na tem at w ychodźstw a pol­
skiego w  Niem czech po II w ojnie św iatow ej problem  roli Kościoła w  orga­
nizow aniu życia społecznego Polaków. O m aw ia różne form y duszpasterstw a 
polskiego w śród dzieci i młodzieży: udział duchow nych w prow adzeniu
szkolnictw a polskiego, ich pracę duszpasterską w  organizacjach młodzieżo­
wych, duszpasterstw o parafia lne , różne form y pomocy chary ta tyw nej i spo­
łecznej. Rozpraw a oparta  jest na bogatej bazie źródłowej, k tó rej trzon sta ­
now ią arch iw a K urii B iskupiej dla Polaków  w  Niemczech.
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Tem atyki duszpasterskiej w śród Polaków  na obczyźnie dotyczy również 
w ydana w  1982 r. p raca  zbiorow a zaty tu łow ana Działalność m ęsk ich  zgro­
m adzeń zakonnych wśród Polonu  (ss. 601, streszczenie w języku angielskim , m a­
pa działalności zgrom adzeń w śród Polonii). K siążka obejm uje okres 150 la t — 
począwszy od la t trzydziestych X IX  w. —· pracy duszpasterskiej na w szyst­
kich kontynentach  13 polskich zgrom adzeń zakonnych (bernardyni, ch rystu ­
sowcy, m arianie, m isjonarze św. Rodziny, orioniści, pallotyni, paulini, pasjo- 
niści, saletyni, salezjanie, werbiści, zm artw ychw stańcy, oblaci M aryi N iepo­
kalanej). Je s t to p raca  bogata treściowo, oparta  często na unikalnych źród­
łach i m ateria łach  dokum entalnych.

Z w ydaw nictw  o tem atyce polonijnej czy raczej przeznaczonych d la  od­
biorcy polonijnego należy w ym ienić jeszcze Brygidy R u d z k i e j  i Zofii 
G o c z o ł o w e j  podręcznik języka polskiego zatytu łow any Wśród Polaków. 
Polish for foreign students. Je s t on przeznaczony dla cudzoziemców z angiel­
skiej strefy  językow ej. W 1981 r. w R edakcji W ydaw nictw  KUL ukazało 
się drugie w ydanie tego znanego już i uznanego przez środow iska polonijne 
podręcznika.

2. Wydawnictwa seryjne

Inauguracy jną publikacją  Zakładu D uszpasterstw a i M igracji Polonijnej 
był w ydany w  1974 r. specjalny num er „Zeszytów N aukow ych KUL” 
(XVII: 1974 n r  1—2) poświęcony w całości spraw om  Polonii. Począwszy od 
1976 roku ukazują się kolejne tom y seryjnego w ydaw nictw a zatytułow anego 
S tudia  Polonijne. P rezentow ane w nich m ateria ły  dotyczą problem atyki dusz­
pasterstw a polonijnego, organizacji życia społecznego skupisk polskich 
(np. szkolnictwo, organizacje polonijne), zagadnień in tegracji i tożsamości 
ku ltu row ej grupy polskiej itp. T rzon m ateriałów  stanow ią zw ykle refera ty  
i kom unikaty  prezentow ane na kolejnych sym pozjach poświęconych proble­
mom Polonii organizow anych przez KUL. Dotychczas ukazało się d rukiem  
5 tomów, a dwa kolejne są w  przygotow aniu. Na szczególne w yróżnienie 
w  Studiach Polonijnych  zasługuje dział prezen tu jący  — z pewnością niedo­
statecznie znane czytelnikom  — dokum enty Kościoła o duszpasterstw ie m i­
grantów . C iekaw ą tradyc ją  stało się zam ieszczanie w  poszczególnych tom ach 
prac (artykułów , relacji), nadsyłanych przez au torów  polonijnych, często n ie­
profesjonalnych, ale posiadających in teresu jące i cenne obserw acje i reflek ­
sje w yniesione z p rak ty k i życia em igracyjnego.

3. Zamierzenia wydawnicze

P race badawcze nad Polonią realizow ane przez środowisko naukow e KUL 
uw zględniają w  szerokim  zakresie p roblem atykę życia religijnego Polaków 
za granicą .Stąd też nieprzypadkow o w  Zakładzie D uszpasterstw a i M igracji 
Polonijnej zrodziła się idea przygotow ania wielotomowego Słow nika  geogra- 
ficzno-historycznego katolickich  parafii polskich w  U SA  i Kanadzie. O pra­
cowanie to m a n a  celu ukazanie znaczenia i roli duchow ieństw a óraz p a­
rafii polskich w  życiu em igran tów  i ich w kładu  w  k u ltu rę  społeczeństwa 
am erykańskiego. P raca  będzie m iała charak te r zbioru zwięzłych m onografii 
prezentu jących  dzieje poszczególnych p ara fii polskich na teren ie USA i K a­
nady w  okresie od połowy X IX  w. do 1980 r.

P lanow ane jest również niebaw em  przystąpienie do opracow ania i pu ­
blikacji e lem entarza do nauki języka polskiego jako obcego dla dzieci 
w w ieku szkolnym  ze strefy  anglojęzycznej.

Spośród pozycji, k tó re  już w krótce tra f ią  do rąk  czytelnika należy w y­
m ienić następujące:

1. Isabelle J o s t ,  O sadnictwo kaszubskie w  Ontario. Jest to ilu strow a­
na fotografiam i z regionu kanadyjsk ich  K aszub książka naśw ietlająca przy­
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czyny i h istorię osiedlenia grupy pierw szych polskich em igrantów  w K a­
nadzie;

2. Robert D a  s z к  i e V/ i с z, H arcerstwo polskie poza granicami kraju  
od zarania do 1930 roku  w  relacjach i dokum entach. Dotyczy działalności 
ZHP na te ry to rium  Europy, obu A m eryk, D alekim  Wschodzie.

3. D anuta M o s t w i n ,  Trzecia wartość. P raca  napisana z p u nk tu  w i­
dzenia psychologii społecznej trak tu je  o zm ianach zachodzących w  osobowo­
ści em igran ta prow adzących do pow stania now ych form  tożsamości k u ltu ­
rowej, k tó ra  nie jest zw iązana ani z k ra jem  pochodzenia, ani z k rajem  
osiedlenia, ale tw orzy trzecią w artość.

4. P raca  zbiorow a 40 rocznica śm ierci Ignacego Paderewskiego i 100 ro­
cznica urodzin gen. W ładysław a Sikorskiego. Obok części ściśle h istorycz­
nych zw iązanych z działalnością obu mężów stanu, p raca zaw iera fragm enty  
dotyczące zagadnień polonijnych, np. stosunku Polonii w  USA wobec polityki 
Paderew skiego i Sikorskiego w obu w ojnach św iatow ych oraz ich  s ta rań  o po­
moc Polonii dla k ra ju .

5. P raca  zbiorow a W ybór i p o n ty fik a t Jana Pawła I I  a Polonia świata. 
Będzie to jedna z pierw szych prób oceny przem ian dokonujących się w  śro­
dow iskach polonijnych różnych k rajów  pod w pływ em  w yboru papieża — 
Polaka.

Jadwiga P lew ko, Lublin


